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Stosunki„ 

Telcio11 r.1 bimiku zadz1wonH głośno. 

Pan Jan oderwał się cd p!racy [Po ir<.iZ dwu 
tltie1,ty w ci::;1rn ~c„J.ziny) i podniósł sł.u·· 

d1u.wkę. 

·-· Hallo! Kto mr~wi? 
-- To ty, J:.isi·u? T11l ciocia Zo~ia. ML.iJ 

cirogi, nwm do citbie m2.1lą p1rośbę. Af,'J; 
11 Lt rszy svn Ka,zir, s.:mka pnsa1dy i -Jowie 
(lział się, że jest w:•:kans w To•wia1rzv·stwk 
l:bezpieczel1 „S::~'.·:maqja". Czy nie ·zed1cial
byś przez pamięć na twoją biedną babkę„. 

~.1epnqć za nim pan; sllówek? Ty 1111at1z t,t„ 

Jdc •stosuniki t 

P<'ll Jan obiecaL 
~ * ,,. 

- ti':~Jlo! c:1,y to Towa1rzyst:\vo Ubezpie
czeń „Sarmacja"? Czy jest ipan dyrektor 
X? Tiu Jan Z. Kocihany dvirektorzc, mnm 

sioistrzeńc;1, ha•rd'zo zdolne,go chlfopca. Sly
$.ZaJem, że otwiera się Qt was · wialkr,nis„. 
czy !1ie mńig?hy dyrektor .•. 

-- Ależ cb.}tnie, panie ,Jianie, prm;,zę mi 
g(.' przyr!U:ić ! Ale przysfug.a: za prz-~nslug~. 
Widzi pan •. jestem w przyjaźni z peiwną 

.:irtystką, ślliczna dziewcizmia i bantzo ·uta· 
1entowana i chcia''.a.by 1hyć girlsą \V którymś 

z naszych teatr1ów rewjowych. Gdyby pan 
zcc1hciał np. w „za,kątllm śmiechu''. Pan. 
kióry ma ta1de stcsun:ki„. 

P. n Jan obie-caf. 
- rfri1Jo ! ·;;zy to „Zaką tek śmie~hu'' ., 

CzJ.r :est kierownik Y? Jak się JXtn miewa, 
.arogi mmie? ProsiJhym pana o :up;nz.ejmaśC 
Zna\JU pewną dziewc·zynę, ś1icizua, mó\vię 

pnu. Czy nie zechcia.łby p • .n jeti :zobaczyć? 
J\foze się nad;i, 111 girJisę .•. 

- Niech mi pan ją pr,zyśle, ikochany pa
nie Janie. A!e i ja o coś poprosz.ę. Chodzi 

mi o :J:4r<Jte~<cij.ę do dyr~k,c'ii telefonów, Od. 
miesiąca 1c'1ekan1 na nOIWY aprurnt. Gdyby 

p:m ·ethciat tak „zepnąć słówko? iP'an ma 
t;ikie stos1unki„. 

Pii.n Jun obiecał. 

-- ... Kc:·.::han:. J.siu - powiedzfaj'. dy
irektor telefon6w ~ wy1sl,u,cha\vszy prooby __ . 
„Zakątek śrniedm" będzie miał jut1ro 1101wy 

apiaimt, aie 1ręka rękę myje. Mbm, 1kmz~·na, 
bnrd'zo zidoJny miody .a.u tor, napisa1l doslko
m:dy ,dramat MstoryciZny. Cóiż 1z tego, kie
dy fa.den <lyreiktor teatm nie cihce tego 
pzecz;ytać. Citdyibyś na1k 1szennąt slówko? 
Ty im!J1Soz takie stoguuki •.. 

Pan Jan obiecDł. 

"" "' " 
- Pnzeczytum d-raimat tego młodzieńca, 

ubiecalt dyre~{tar te,:itnu, 1:lUe wz.amian za t<1 
i pana .poproszę o drobnostkę. Nałożono mi 
podatek od lokat1u, który chciall1bYm roizlo
żyć na r'a,ty.„ 

Pian Jan obieca.I. 

* * * Urzc;:dniik w bh.l!rzt1 iPOidJatkowem imial 
bratanic,ę, kt6r;a nie mog'la, się id.ostać na 
wyidzial falr ma1ceuty.czny. Pa:ofesOir fiarma-

c:i obiecat ją przy'jąć, ule miail sh.11żą:cą, kt6 
ra chcial'a sir.;" dostać bez ko1ejki 1do Uibe'Z
p;ec:zalni Spo!ec.rnej do d-ra B. Dr. B. olbie 
c.:at j4 w1p11śa.::ić, ·ale rni.ai bl"ata, któiry st..t
,; ;J 1się o pe adę 11" ikclei. Inżynier przY.il\1 

1b1ata d-ra B., a:e ·:ni.tł weksle, lktóre d1cial 
zdys1konto\\ 1JĆ w B:.cnku W·s,c.lrndn:nn. 

llrrektor banku •z.1tcdzH sio na dyskon
to, a,le.„ 

Mótl ko.::liany panie .Janie - JJ.)wie

ci1;:i>:tł. - Pop:osz~ P<llEL \Vzamian o ieidrw. 
Mam pewne 1rudHośd 1w Tow·1a1rrzystwie 
L1t:czpirczeń „Sar:młlcjJ/". Jest tallTI wpiLv
wc:wy ,u.rzi;1:!ni1k, prac!IU·ący tal!l1 już od dwu 
1;at, od: niego wszystko zale·ży: Kazimierz 
W. Czy nie z.echcialhy 1i'nn? Pan ma talkie 

.stos.uniki l ! 

P~i.n Jian zemdi.a.t. 
Wpły\.vowy1111 ur1zędnilldem był :ruż K:t

:;:io, 1syn cin';'i zo..,i. .. 

FILOZOF.TA KREDYTU. 
Namyślam si~. mó1wil! pewien nipęd

nik, .c:zv s:p•ra,wić sobie paHo izimo\ve. ~7:: 

it.chać na mli~p. do Z.aUmp/rne1go - dW'u bo-
1\Vielm ty:c.:h r'Ze,czy je1dno1ozeiśnie nie można 
zrobić na kredyt, 1zwl1afSzoz~i:,, że j~że1i od·
mL'lwię sobie jednego a1ltbo druglego - te 
wienzy;ciele strnrą ca~kowicie z2.11fanie .do 
n'oich zdolności pfo1,tniozych i o lk:irndyde 
\ 1;ogóle nie b~Jd1zie moglfo być mowy. 

POZNAŁ Slf.BlE PO GłJOSIE. 
Pewien mzęidui·k kamł sobie śiciąć w1spa 

nlah1, dfng:ą brodę. Gdy m.1zia/jjutliZ: przy
•S::.?:edl do biurai wszyscy ko.ledzy ziawoQ1aili 
ieduocześnie: 

I • 
- To pan, panie iPawle? AUeti. P)J.na wca 

!t.: nie mczna 1pozna.ć ! 
- Pfi. .. - odpowied:Ziat _ ja stwier·

J,zllem to ~-i ~.mo, s1poi.r1z:aw:szy w lustro: pe:
:::r,~'.lkm si.e'bie clop'erC' IPO głosie! 

BAl~DZO PROSTE. 
Pijak: Pr.zepr:;_,~1z21m paiw., czy wiidzial 

Illlnie p'.1n, j,ak do te1go p1r!Zeldizi.a1liu w1c1b0idzi
lc:m? 

Kondrnkt0·r. -· Tak. 
Pi!ak: - A zna mnie [l)an? 
Konc.luiktoir: -· Nie! 
iPiW.k: No te s1ką1d pan :wie, iże to ja 

l-yfem? 
NIE ZROZUMIAŁ. 

Dy1rektoir więzi~11ia, ido wię.źni:a opus1z
czającego gm<"l.'ch wic;izienny: 

- Mam niepłonną nadzieję, że ipana tn 
więcej nie ui1rzę. 

-- Pan dyrektor ma zamiar rnp:uśdć 5ta
nc. \visko? 

W fil.KOLE. 
N:auc·zycielka: - Kt6r'D. z idziew1e1zynek 

OPOłWie jalką lRdną historydkę? 
- Ja! 1wy1ry.~.:1:·a się 9-rretnia Zosi1a. 
- No, stnchamy! 
- Pierms:z.y dzicf1 - nic' ... dirngi 1dzie1i 

--· ani ś.la,du„. tr-zeci dz.ier1 - znowlu nic ... 
1je~tem pewna, że bę1dzie źle, :że bę1dizie 

:::ln.111ckl1l ! 
- Co to :zn'.:!,czy? Co to za 1iakieś gfinip

s1w1a? 
- To, pros,zę pani, to naiSza Kasia tak 

rrtówiila do. tatunia, a t.a~uś 1P01wiedJz~i.~t1t, ie 
to lia!dna lfr<;to1rjia! 

„ f rofea" Mon~uszkowchw, ido brze ·świadczą~e o p1racy Tow1ar.z.yBtwa na polu 
krzewienia kultu idla pieśni rodzimej. 

~ Ódbito w drukarni „Kuriera Lódzkiego". 

DODA TEK NlEUZIELNY DO „KUR.JE RA ŁÓDZKIEGO". 
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W tygo<lr.iu ubieg1!y1m !kor))[lt oficersiki w Ło Jzi żegml.'1 w s1posóib wro-:.zysty odchodJzące,go w stan spoczynku dotyichcz.asowego 
i idliugoletniego .dowód'cę OK. 4 Łódź generaila tanisfa wa Malaclt01\\1skiego. Na 1U1n1c1z.yst i~ć tę priybyli \\ ·zY1ScY oficerowie 

\<:or[Ju..>1U. Na. z:idjędu, wykon;;.nem na tle kasyna oficerskiego przy uL św. Jtt$,ega, widzirr.y kor,pmis oficersktiz p; generałem SŁJ"' · 
nisiatwem Ma~hch~w!Slktm na czele. Po,dkireśllć naileży. iż .genariall Stanii.faiw Mala.ihowsfki w olklrcsie wiei1o1eroiej pracy sw~r 
na :stanowtskL1 dow,ódcy O~ K. IV zacieśnił kontaJkt woJsikla ze spofe,cizeństwem, które okazy.wato zruwsize .atrimii naszej w:v;raiY 

nie'.kl~amaned szidZerośd, :priZiYTWią21ninia i wd~ięczności. 

(fort. A. Meyer Piotrkowska 182;. tel. 108-31) 

•••ll1EJelmE&M„'·'•tr:FFl!lD·•·•·•·•·El·F•&1d l·P 





Japońskie słowiki i skowronki11 
Jest rzcc,zą ciekawą, że w liten1tiu.zc 

japońskiej różni gra1jkowie ze świata O"\Va
dziego za!mnją to samo mieisce, 1co u nas 
sfo\i.tiki . i slkowro1!ki. Poezja oµie.w:1liąc:;l 
pn;yrod:ę cizerpie s til.d 1Z11aczuą częsc s wo· 
:,.11 motyiwów. Aie bo też Japonja -- i każ
u.v, kto w tym kr<:J1t1 spędzi 1pewien cz'<1'S, 

może się o tem przekonać -~ liczy niei~ko·ń 
czonq !1loś<~ owa.dów-muzykant6w, wobe; 
kiórych iblednq nasze świerszcze i koniki 
polne. 

Istnieje napiriz. tuk izwany „Suzwnus1zi" 
czy,li owaid-d-zw01!, ,rnh.le 1stworzoniko o 
czarnym grzbiecie i ibia.fym ,]rnb żółtawym 
brnusz1ku, 'które J~,1pońazycy ;s!z:czególnie 
łubin.. Nr,z:wc: swoJ4 1Zaw1dzięcza dz.wouko
wym brzmieniom gtosu, jaki wydlaije. Gdy 
no.cą zbierze się więksiza ilciść 1y1cih c1wa
d6w, Ll1 muzyrk:t podobną !est do scZ1Uam1 
g:ćirskieiw stmmienia. 

;.liemniei rnzpows.zeclmionym óe1st ,mri t 
s.amur;zf' ciyii „sosnowiak". W yda~e on 
sn:brzys ~e tremol·ai, :bamcLzo mile dla ucha 
ludz1kiego. Na.stępnie wymienić trzeba „lh.
ta ori-s.ns.zi", rn ozna1ciZ1a „ tkwciz", będą1cY 
wspania!J:rm śwk:;·szczeun jasno - zielone! 
barwy. Naz.wano go t:ilc 1z dw6ch p01wo--

• dó\v: gdy się go tr;zyma w ręik1u :w ten s.p10 
St•b, żeby nie utrudniaić jego naim1rulnych 
ponuszetl, '\VYwii':i odnó!Żaimi 1w 1~1poisób, któ 
1.v •p1rzypomina 'T'llcl1Y tkacz,a, pozratem 
gitos jego naśiladuje szme1r praduJą.cego 
wrzeciona 1kadk:iego. 

Jest dalej 01wa:d, zw12.ny „kirigi1r!s1u11
, 

n1di;;i;aj \\ 1elldei l 1sillnej 1s1z,amańczy. Jest g,1 
kilka odmian, d1zienny1ch i IJO<cnych, pmy
c::en: niektóre z nir;h wydają czyste i sikan 
dcw::me 1dżwięk1, które onomatopeja· Japoń
ska odd::>.je w zdaniu: „.Uhrlani'af podairte na-
p:«<:·wiać_, 1wpr1

• wiać". 
110 tych dwu ostatni.eh o,waidó1w-1girajlków 

ruy:wiąZ'ana icst piękna i wz:riUJJz:a1jąca le
gen~a lirndowia, kt6rą do dziś dnia OtPow'i~'"! 
da się dzieciom w Jaipon(ii. iWedDug niej 
ży'ly 'k:ieldyś vnied wie/kami diwie .siostry, 
które prnca swoją µtrzymyw.ały stan~~o. 
mewidomego ojca. Sta1rsz1a 1vr:zędra, a mfod 
sza szyła. Ale gdy ociemnialy sta1me.c 

Spowo1du 1)11' 1Zej.ścia na eimeiryuwr1ę 1ma1/stra z.a/kladóiw I. K. Poznańskiego w Łodzi p. 
Józefa Rad.zis1zcwskie:go, który przep1ra;cowar :w. te,i firmie 48 11a1t, oidbył się wie:czó:r 
pożegna1ny 1p1rzy ud1Ziaae dyrektoll'a POl5il'a Wo11czyń1skiego i dyir. Lrum1Pirechta1 oir~1Z. maj 

strów fabryki. 

u.mai-·J, dobre có1rki POJ>ia1dl·:i-1 1w Żial i ból tak 
wielki, że wkll'ótce poszly za nilm do g1rotk1. 

I otóż jednego dni~ n~ i1cih 1grobia1ch zna
leziono nieznane świer:sizc1ze, które 1proid1u
kowaly cziw11e brzmienia. Na grobie star·· 
s·7ej siost;y pięikny zieUcny owaJd 1ro1z-· 
hrzmiewat takim głosem, jaki wy1d1ade iko
lciwrotek podczas p,rzę\d!Zeni·a - „D.zi-H
sizon, szor1. Dzi-i-sz.on, i.szon" „. By'.t to 
Pie.rw1szy hatrni-s1uszi. Za.ś na 1grGhie mfod
s7.ej sio1'3try '.Lrugi ovA1.d nie pr1zesta1wa.1 
wo1ać: „Cittzrure, sa!Se, sase. Cuz1ure, saise, 
s:ase, sa~;;e", co oznaiaza-ć mialo .~Ulbrania 
,podairte najprawiać, napimwiać". By,1 to 
pietWISZY ktrigi'f isu. 

Wówcza•s w1sizyscy zirnZ1Umieli, ;że du
sze Oihu sióst·r. przyb:raiłly tPOstać tyic:h 01w)l
dów. I .;::o roklU na k1sieni 111a1wol1ują one 

iouy i cthki, aty pmcowaly przy koło· 
\V:roilk,u i riapraiwiafy ubirania zimowe pr1zed 
na1dei,i.śdem mrOlZ(!W. 

M.ożna je.szcize wymienić czarnego 110!!.,. 
uego ś.wierszdz,a, !którego mU1zylka „1kiiri
kiri-udri, km o-koro-'koro, ,gH-i-i" po:Z:woH-
ła 111aizw1ć „koirogi", or;a1z n1ajwi1ę1ks1zeg0 
muzylkanta j!a;i;;or1skiego „kutslUiWa11n'..l!szi". 
To małe stwrnrzonko zaidziwfa 1sHą i różno
rodnością dźwięków, jakie w'.Y'diaje. Jest to 
111ajpie11w1 ostry i i]J(r.zesiz.yw111jąicy gwizd, po
do•bny do giwizidu lokomotywy, potem na
. gle rcdega2ą się 1ak,gidyiby hr..;taniety or
kiestry, p;rze.ry,wane od cz:a!Su ido czas1u 
odimiennym · dźiwiękiem, p.rzy)pomdnająciym · 
u.derzenie gong1U. OryginaJ!na ta muzma 
moż.e tnW1ać Jcii'.ka godzin beiz pr.zerwy. 

, In. 

frągmcnt wiecwm p żegnailnego umządzouego z racji Olde.i
~cia na emeryturę maistr!1 ;p. J. Rb1dz.ils1Zevv-·S'kiego w fablr:vce 

I. K. Poznań1slki/.:.go. 

Swietnie 1Ptrezeniu~e się nas•z1a policj1a, sz•czególnie w c.hrw1-
lach · · moczystyich. przystrojona w srwoJe paradne mund:ua:y 

11etmy. 

- 4. -

Baron cygański. 
Operetka Jana Stnntss:l, 

Życie Sandóira Brurinkay'a obfitowało w 
wie1Je niespodzianek. Domu rod1zinne·go nic 
r.;amictrur wcale. Ojciec rlego zginą!' w z::tiwie 
1msze wojennej, a. 1natka uniosila go - w:6w 
cza1s \by! iesizcze m~l!'.eństweim, <lo Wieidnia 
i tam rwychow 1ait sic jakoś, ip,robiuJąc s:;:·,czę-:
ś~ia to tu, to tam. Po ś1mieird matiJd przez 
j:·ikiś dzas hyt pogromcą clzi.ki1011 zwierząt, 
1ale ,sprzy:kr1zylo mu si.ę t1uTacze ży.-;:ie i w1ró
cnf ido wisi rndz.innei. Cóż tam zastali'? 

R!uiny i zgliszcza, iktó1rych 1pifoow!afa 1sfa
!'i:.! cyganicha, z,a},pująca się :\\~różlbi1a1r1st wem. 
Nikt go t:u nie znal. Ob1j.ęcie swej własne! 
ziemi mu.sia.r P,r·ze.prowa1dzi1ć 11mz.ędowo, p1rz:r 
r01moc,y specjalnego lkomb·airza i d;yvóc'h 
świ~.1dków. 

Dans1ze idzie.ie Ba.rinlkay'
1
a :Są niemniej cie

kawe. JvHodzieniec ten po pirizy:byci.u id:J 
is1wYich stron rodzinny,ch 1vamie1nz.a połlii1bić 
nal]pię!knieis1z.ą pannę w oJcollicy, .Axsenę, cóf 
!kę 1swego sąsia;da, Ż;upana. Ale ,piamna ko
cha się skrycie \V sy111u SiWe'J 1g1:weirn:llltki 
i· abY'. się pozbyć niep·oiżąd1<.:neigo konkurenta 
ośiwila1d!c'za mu, że ty1lko wtedy \\ry~dlzie za 
niego, jeśli on zo·s.:tanie conajmniej ba1ronem. 
Zly i iSkonf.undowany wrnca Ba:rinlk:l1y do 
nawpól r0tzwalloncj d1aty c}ngańis;kiej, gdzie 
rnie1szik}i wróżka Cizip:ra. 
cieisz1a go stara Czlp:ra, pocies:za :go jej có1r-
3'!<ti, Saffi, lee.z naj.wic;;'ks,zą rpodeichę 1przyno
szą mu powra:c:afiący iz mi1a1sta cygjmie, ho 
dowiedziawszy się kim on jest ogłas1zają go 
:o;wym ,woiewoidą i 11adlają mu tYtu)! cygari
sJ\ieigo barona. TJszcz.ęśliwiony Barinby po 
raz 1d1rugi w.v1raca się do 1s1wego są1sia:ella z 
proś.ba. o rękę 1cń1rki, ale !SPJrytn:a. pia11ma ani 

. ~lysizcć nie •Chice o ja1ki1mś „cy1gań.skiJm baro
nie"~ 'fipzęisq,c JSiO z U1Po:korzeni1a Barinik:ay 
wobec wiszystklch og;:aS'Z:.LI Sa.ffi - cyganlk;:;, 
swą żoną - i na tern ,się Likt pieiriw:szy ffrni1-
czy. 

Drugi a•ld „Barona 10Y1gań:skiego" dzieje 
się na:z:.a,i:utrz po śl1ubie B(JlrinJkay'a z Saffi. 
Dodać na.!eży, że byt to ślwb, 12.1aiwrurty .we
dług ceremonjaJ1n cygańskiego. Nie :sipodzie
w,at :się BaTinkay, że 'W1 żonie stweil 1zna]c1Jz.ie 
ideał i z :p1riawdziwe.m w1z1nuszeniem wyzno.-

\ ie d·ej s-wą miłość. 

Ust::t:wio1:c w SaarhrLlcken t,1bliL:e z lisL:mi .upri:trwnionych do gloso
waniQ w pkbis:yc ie, kt6r:,· (inia J.3.1 1935 r. odbędzie się ·w zagfę111u 

Saary. 

1\i~lodei mal żonce śni- się, że f\\1 tern 1me1-· 
sc,u, gdzie w tej chwili s,poczy\\1ają, 1zm~du·· 
je 1się skarb. Budzi wię<~ 0:1wego męża, aie 
on ani sJyiszeć nie ·:hce o sz1ukanh1. Stara 
C1zipr,a t!unr~n . .:zy :r:.~t, że to, co się śni \V noc 
1;ośl1tilbnq, mu:;i być p.r<Uwidą. Baririk~1.y z.i
czyna: rozbij~tć sh!y i z1Jj:tu.duje trzy werki 
zlota. i 

Co za :szc;.:ęś:::ie' Jest 1bagiaty! 
B.ędizie 111ć:id ;~'.o~yć u stóp 1!'-JWei n:1.:óro'.;:-

1SZL!i Saffi ws.;::ystko, czego tylko zapragnie. 
A1e r1.eczy,wi1stcó'.. ,Jale1ka by1\\1.t od naszych 
pragnie il. 

13udzi się ~Uefi, a z nim pr:zydrndi:q 
troskt i nu:ntwienia. Ca1rnero, ten sam wy
sc;ki komi:;arz, ktć1ry wpro\\t::!dzLt Hairinlóy'a 
do jego 'PusLtd1o~d przy,:::lmdi:i <lui1 w. towa
rzystwie s:.tsia·~i6w \V c!~Hc:i.kter:ze oskc"~.:rży
ciela. B:;irinkay musi być nka.rany ·za nie
mor:i:lr.e prow~dzenie się. 

Wszv·stikim wiadomo, że cygański śktb 
·nic· jest wogóle ślnhem1, zo·b,:;t,cz:ri~ws;1z,s.r z1aś 
zna1ez1c;nc zltito, o~lrn.ri:,.i go o 1przy\vla
s%:.:zenie sobie zgubioned ongiś przed laty 
kai~.y \Vc11~enne,j. W chwi1li naf,więikszego rod
niecenia nad:je:~dża geni::1r2l h1m~'!r.ów, Hemq-

nar, werbu~ą.:·. ochotników do 1\volska. Z1M 

or. dobrze Barinkay'a i nie wierzy w rz:n
cwe ( 1 sk~óenia:. BcJriJ1kay 1daje dow·ód Siwe~ 
uc.zcrn'o~c.1 otiarowując .ca'!y znaleziony 
skai!IJ 11a i:.t.le \\OJt:une. Uvmtv rir:zędnik raz; 
Jeszcze podkreśla ~;i;r~ wi; '.ego niemor<:ilno· 
f.ci, .zarz;uc~1jąc mu ;1 d<\\\'l:lllie się z jltkirnś 
tam. „ włć.czi;•g,:.[. 

\V r'Jwcza.:- c1burzona tern Czipr13! \\':>" zn:rcj,~, 
ie ~ alfi nie !eSt \V'lótJ:tA;gą, <:.!Je ksit;żnic,zkq, 
którą ona W:\ 1«1tuwaki. \V m wie1rirnsz~ ,wo
;em1ej i wyd10,1.i'a~..t i•cJko \Vł:.l:o,na. córU\ę. 

Barink<~Y c 1 t:je się nit~g,~dnyim żony, ti•}

s 7.~\;:ej tytuł 1 ~.iężniczki i zaciągllt się rdo 1rrli 
~k:t, !ak0 ~cl:ornik. 

\V trz,•::!1, ol<cie. ktćr~' dzie1je się \V·: la
ta póh1iej w~-n1~cy 1wir'2!Ci<'uri z wojny, a 13.1-
rinkay w r .. :;1 C'dę iza hohater.skie aLy.1y 
crrzymn!c w c,a.1lcsci 1s:w6j ~karb or:iz ·:1L1.::jr1! 
nv tytur barnna. 

Smh11łr wydąga .drenie .!\!11 swej najdroż
szej. Saffi, gdyi. te1hz .ja]{o ba1ron''111ożl' być 
k.1 r:1r;żtm, a zr, pełne poŚiwię!Ccniaa frndy 
wojenne na'.e7r mu się na·g;roda. 

Miistrza:>twa okir. łókfizJdego w'. biegu ą~przełmi [1dla kobi~t na 
dy!Starusie 1 t:vsiąca metrów· _ _:__ prowadzi Oiiażowska P•r'Z'e<l 

Udana imP1rnza L~nłt1 sztaiet, 'W któreJ pa:dlło kilika rekordów 
Łodzi. Na zdjęciu fragiment sztafety oHm:~:u~kiej - wyg··~nci 

plizez dr:użynę Krns'Chendera z Pabzi:mic. Sulkienni!Oka, W o dzie1ką i innemi. 
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.Mistrzostwa Polski w szczypiom1aku. Sędziowie 
i przedstawiciele związków na mistrzostwach z na 

grodami - siedzi od lewej dr. Grabowski, prezes 
Ł. O. Z. O. S., który sprawnfe przeprowadził mi

s1rzost wa i delegat PZGS. p. Zięba (x). 

Sta;·t do biegu o mistrzostwo Polski naprzełaj. 

Łodzia'.1ki uczestniazące w piel
grzymce · do Tumu Łęczyckieg.o. 

Na stopniach .świątyni. 
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Zespół szczypiorniaka Pole Zachodnie, który zajął 

w mistrzostwach II-ie miejsce. 

Oddział 5-ty Zw. Strzeleckiego, wykazuje dużą ży
wotność w sporcie. Na zdjęoiu sekcja sportowa z ko 
mendan tern Klińskim, kierownikiem Richterem i za-

stę'pcą. Kwiecieniem na czele. 

Zespoły p,ola Zachodniego z Kafowic i Warszawian
ki, wysłuchują przemówienia Dr.. Grabowskiego, 

prezesa ŁOZGS .. na rozpoozęcie zawodów, 

Trzy nowe stolice 
wyrastafące na pustyni. 

Jest r1zeC'zą ciekawą, 1że w chwili cbec
uej bndiuJe się trzy nowe stolice wie!ki:::h 
i rnzaeigjlyd1 1Ptań1stw. a W1S:zystkie tnzy "'' 
szc:zcirei i ,głuche.: pustyni. Na1jda1lej posu
nic;ta w bu~lcwie, bo założoną dziesięć lat 
temu, jest stoliq1 Tuncii Ke.rm1la 1Raiszy -
Anili:a,rn. 

Wiadomo, że pode.z.as wojny iz Grekami 
w latach 1922 i 23 by1la, to gł6wna ik:watera 
wojslk Kemah11 IP1a1s1zy, sta!ąc !Się :symbolem 
J-;,wyci~sijciego 0iporu. Dla tllipaimiętnienia te
i,;:o lustoryczneg;o ·przełomu i zaidokumento
W'a11ia d.um:v nanc~owej 1kem1a:liiśici 'ziaidekre-
10,wali. że tut21j \Vhi.śnie, w centrulm M:alej 
AzJi, stanie stolic,~ cdrnd!Zonej Tiur~ii. 

Nieieden pawóid cor,:1r:awda pirzcimawiJ.l 
przeci\'vko w.vhor owi tego miejsca. iJ:dOe
~:tr.~c od morza. Ostry i zbyt 1:1uchv klimat. 
pvstvnne otodzenie nie stanowilty 1i\''.trun, 
ków dogodnyd1 do z::i.fożenia nowej stolicy. 
W szerokim p1rnmienin naokoło rnzc.iqga 
się tn p:tasz~·zv1zna bez d:rzew, bez trawy, 
J:iez woidy i be1z ;i,ycia. naijeżona dzikiemi 
~kat:rnmi. J 0dnakże .względy woj;;kowe I 
strategiciznr ostatecznie prze;;hylily szn!e, 
zskasan0 ręk<1. wy i znbrano się d0 roboty. 

Gdy dzies!ęć lat temu za,insta[o\vał się 

t1.ta j rząid prowizoryc:zny, An\kiaira posia
dafa rn1leid!wie tyl1ko 1jeden budynek rnogn
cy :po.mieśc:i;: b.inra adiministnc.ji p11ństwo
wcj. Ka,żce rtinister1stwo imiato ipra:wo c.lo 
.ied11cgo ty'.lko pokoj1•, a na1ii.x:nd,ziej uprzy
\'1 i Jc>:c)\vany ~rdesz:lrnnie,c, Miustp.fn Ki; mal, 
7.<:idowolić się- m111::.ia'r małym budynkiem 
sta,c,'ytlnym j".ilw tymc1z,2.sowym p::it:cem 
prezy1denta. \,Vy<:>ocy .rnrzędnicy p1:ństwowi, 
wyis.bnnicy oh:::ych nządów, posfo,wie i 
ambasadOłro wie, gnietli .się po małyd1 izdeb 
kadi, oczekując na 1z1biudowi::nie nowych 
s:e1dzih. 

Dziś ten heiroiC!ZTIY olkies Ank:,.ry na,1eży 
już dr. prze:-zllośd. \VZiditiuż szerokich i ró1w· 
nych alei wznos,zą się ok]11zalc rnzydencje 
pafrstwowe ora1z piękne siedziby za.gr:lnicL 
nych p0sE·lstw i ?.n11baisaid. Na .roz;legtyd1 
ulicac il . poUc~::..nci w 1kasrrrnch kolonjalnyich 
reg:u:u1a skąpy iesz1cze ruch automo'f-i1lowy. 

\V po:::zątkowym ,zwrci1szcza okresie bn
dcrsy ui('rd7 nowo\v1zniesione bndovde r.1z 

sypywaly s1e;; w gr:azy. OJwofano się jeJ
n2k do 11ajt0żs1zycl1 techników i majstrów 
za.s:ra.nlcznych i z godną podziwu wytrwa
fościq Turcy pokr)l1wli te trudno§.ci. Obec
nie z niemniejs:zym uporem l\va:lcz<i o zdo
by.:ie wrJy, ponieważ w tej okolicy sp:a
d 1 zalecl\vie 20 cent. wody rocznie, z ;)Ze·· 

go ieszc:;:e większa częs1.: .wyparowuje. 
Wierci sii;: nowe studnie, budu)e wodocin,
gi i kanqły, ty !!!iasto i akolic.ę nn.w~;cini~, 

ciyw!ć, zazielenić. WrsHek jest olbrzymi 
<tilc koszh n:emniej·:ze. Bt11dowa Anka:y 
pochionęl::i jU'ż trzy miltja rdy tra111hnv. 

Z irszcze wię]\s,zym rozmachem w:znosi 
się sto ie.; 110-.rego państwa Mandżuk0. iYJ

Z()Stai<1cego pc:d protektoratem Japończy

ków. Otrz.s·mdta ona naz:wę Iisinking. Jes;~ 

:;:,c rok temn rlia jej imieJsc:u panowała ab
~(,httna p1utst~\a. rozieiągaly się rnzlegl~ 

piachy z,rzadka poros1le d:rzewnmi. Dzi~ 
wre tutaj oży.wiona 1praca, wyr!asta!ą co
n.z io no\ve rnsztowani«1 i .\\l:>.irs,ztatv. Ty
slą~e kulisów z'ajęty1ch jest przy rohutacłl 

ziermn cli i r-1uwmsikic11. 
S~r.ją już. pod dachem minirster:stwa fi

nansów i c~~'. i a ty, n:as~~wne banki i hote
le. b11Ju!e się potężny p2iłac dla cesairzia 
Pu-Yi z:i 3 miljonv Jenóv.r. ·Jako 111idzie 
praktyczl!i J:-o.peń;:-·;:ycy roz.wią!Zali sprytnie 
prnblem sfinansowania budowy nowej stu· 
l'.cy. Pa,ńsnvo zafot!pHo 1za bez.cen bez.wlar
t:'lściowe nie!l'żytiki, na któiryieh mihfo sta
nąć 1'.1;st0, a odiwodniws:zy je, ,za·k.ży1w

S7Y kan<1H.za< :ę, wodocią,gi, pr:Ze'.\vody rlek 
u::rczne i g1,zowe, ·\\'yfy1czywiszv ~~11ic'e. 
. ~przedt:.'e terf\·z te tmeny Pfl w:rsokk:h ce
lle eh nrzed!'iebior~om r.„vwa-1ny,n~. bm1kr;111. 
i \\ ie:1Jdrn s.pó:lkc,m handlowo - nr.zemvsło

wvm. Dzię,ki temu kapit2,fćrw nie bn:iku.k 
i budow~1 p()::-.tcp!t'.e naprnzód ,\. a.mervkań
skirrn tempie. 

Je~,li tc%7 z Da.Je!kiego \Vschodiu ri~·:Ze

nie~ć sic n:: ant:vrody, napoh,rkam3r na je
szcz~ kdr.t' wielkie mia:sto, hęidące w peł
ny,m toku .[ t'ido1vy. Jest to nowa -s+olicp 
Anstral~i - CPnbeirhtra. Wyra.st,., 1Tówniez 
w «:7czer~j ~duszy. 7d'.:lb 0d innych o~rn&
kf>w z.amies?.'katych. 

Pien\'Si pr0s1pe:ktor1zy \-ityprawili si~ n'.l 
tereny ,z mrrożeniem własnego życia. Ohec 
!11e W7.ll<>SZa sie t1!l:-1i pnte7ne Q'lmachv n"ń
~hvo'Ne i minisJ.erst,,·a. C2.le miasto n<1.

1ezy 

P. Stefan Lubecki, ,tlziałacz; społe

czny powiatu łaskiego, komendant 
Zw. Rezerwistów wsi ChocianowiCe 

jecln~1k do państv.;a wra.z ze \VSZY'3tkier:1i 
grmi1:;rni i budynkami. Żaden ob:nvatel n~c 
nllJże b~,ć wr:::.iścic~e!em na~mnie]szego ka
w.alka te.renu, na.imniejszei lepianki. Pozo
:.taje to \\·' zwią,z;ku :z ;systemem r:ządćw w 
!rnstrnlji' który j<lk wiadomo u est so.~jali
styczny . 

ZapewJJe d1latego budowa tei stolicy, 
rozpoczęta oztery lata termu, postę:p1u:e na
pr,zód t<\'k powo!i. Canbera ńest tak ;ozłe
gifu, ja'k Pt.lln;ż, ·ale Ucz)' izałedw:ie 6.10011 
mieszkańców, pir.zyazem pmwie \ViSzy:scv 
są wr,zę1dnik;rn1i i funkicjo1ra.1ri1us,zarni pań-
:siwowymL Pomimo ,,vydanych mi.Iion6w 
rozwój n~·iasta idzie osp,ale i szero:kie pnze
::trzenie są de.sz;cze niezl:il.)it11dowane i niezia~ 

mit:szkałe, u!ice niewytyczone i niezabrru
k::wane. Zwy.k,y to obrazek, gdy pomięd·zy 
inwouującvmi grn2.:::hJr;rni i ministeristwami 
Canberry pas~ s!i; spo1rn.inie st.!da byd?:i 
i o:wie·c. 

"Na pod łódzkich . stawach. Kaczki domowego cho
wu płyną w, zgodzie z dzikiemi. 

rragm ent sztuki nOwąłtu? co 'tię dzieje" - Fredry 
wystawionej na scenie Teatru Popularnego w Ło

dzi. 
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Epopea wojenna według rozgłośnej powieści Rolanda. Dorgelsa p.t. 
„Drewniane krzyże" z Ch brielem Gabrio w roli gł. Film wyświetlają 

„Czary". 

Gerda Maurus,bohaterlG.\ filmów „Szpiedzy" i „Kobieta na 
Księżycu" i He mol ka, świetny· tragik.· e:Kranów eur.opejskich 

w pierwszym wie del1skim salonowo-kryminalnym . filmie pJ. 
„Niebieskie ptaki" w kinie „P.a1ace". 

Odbito w. drukarni. ,,Kuriera Łódzkiego". 

Jose Nlojica, znakomity te 
nor Opery Metropolitain, 
House w New-Yorku, jest 

ulubieńcem publiczno 
ści kinowej całego świata. 
Jego filmy 1(„Król Cyga
nów", „Zakazana Melod
ja" i in.) cieszą się wszę
dzie rekordowem powo
dzerłiem. 

Marion Burns i. Kane J:<t
cłimond w filmie . Foxa 
„Remo Satan" )(Devil Ti
ger), reż. Olyde 1EIFot. 

DODA TEK N1EDZ1ELNY DO „KURJE RA t.óDZKJEOO". 

ROK X.·~~~~~~~§ NIEDZIELA, dnia 21 października 1934 :roku 

Osiedle szkolne w okolnikach. 

Dnia 14·go bm. rw micd1s1cowos.ci Sakoilnilki pod Łodzią odbyła się niepow1Szednia u.ro czystość poś-więcenia osie.dla szkolnei:w 
gimną.izjttim państwowego im. &nim Sczaniec:kieij w todlZL N!a uroczystość tę przy byli 1pnzedstawt:iele wta:d!z ,pafrstwowyc11, 
szkolnycJh„ i 1111iejslkich, Koło Ro<liiiciels\klie, nail!ClZycielistwo i u::zen~c:e gimnazjum. Na zdjęci:u \Vidizimy liragmenty rurocz:visfości, 
a więc :pr.zemówienie dyr. gi;mnaizjum im. E. Sczanieckiej p. dr. P!a.ohu:ckiej, ooze:stniików uroczystości, przemówienie fodneJ 

z ruc:zenic, pll"zebywj:i.,jącyoh w osiedht oraz JYodrtoozenie bandery. 

(Fort. A. Meyer Piotrkowska 182, tel. 108-81) 




